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BYŁA WCIELENIEM EROTYCZNEGO SNU Hitlera o idealnej aryjskiej piękności. Drobne słoneczne piegi na nosie, wysokie kości policzkowe, gęsta blond grzywa opadająca na plecy. Spodnie do jazdy konnej i obcisła bordowa bluzka doskonale podkreślały nieskazitelne kształty, uwypuklając je zarazem. 

Mimo że przyszedłem po to, by ją przesłuchać, i podejrzewałem, iż za nadobną fasadą kryje się ktoś zimny i podstępny – 
być może osoba, mająca więcej niż trochę wspólnego ze śmiercią swojego męża – jej wygląd i atrakcyjność powaliły mnie.

– Hej, wcześnie przyszedłeś.

Odrzuciła do tyłu kosmyk opadający na oczy i oddała cugle stojącej obok dziewczynie.

– Pamiętaj, żeby za bardzo nie napinać lonży – upomniała ją.

Dziewczyna kiwnęła głową i przejęła lśniącego czarnego ogiera – najwyraźniej równie nieskazitelny egzemplarz anatomii co właścicielka.

– Właśnie kupiłam go w Niemczech. Nazywa się Szatan i muszę przyznać, że zrobił na mnie wrażenie.

Roześmiała się.

– Pewnie nie tego się spodziewałeś? – Z uśmiechem podała mi szczupłą wypielęgnowaną dłoń. – Jadłeś już lunch? Bo ja jeszcze nie.
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WYGLĄDAŁ NA MIĘDZYNARODOWEGO biznesmena. Elegancki garnitur, co najmniej za osiem tysięcy koron. Podwójne mankiety koszuli i kosztowny krawat z jedwabiu. Jedyny dysonans stanowiły czarne tenisówki firmy Ecco, z gumową podeszwą, no i oczywiście fakt, że na ostatniej pozycji w planie zajęć miał odnotowaną śmierć.




Niczym pojedynczy wieszak w pustej szafie wisiał na końcu zadzierzgniętej liny. Drugi koniec przymocowany był do drewnianego krzyża. Tuż powyżej kołnierzyka i modnego krawata wrzynał się w szyję solidny sznur, dokładnie w kolorze jego włosów. Mężczyzna ponad wszelką wątpliwość był martwy, a jego kariera eleganta definitywnie dobiegła końca.




– Zdejmujemy go?

Policjant oblizał usta ze smakiem, ssąc z upodobaniem lukrecjową pastylkę. Jeszcze jeden nieciekawy dzień na służbie. Sięgnął po pudełeczko z ulubionymi pastylkami Gajol i objął rękami wiszące ciało.

– Dobra, możesz go odwiązać – zakomunikował.

Spojrzał w górę na stojącego na drabinie kolegę, policjanta jak on, także po sześćdziesiątce, ubranego w marynarkę z tweedu. Ramiona miał podniesione, by sięgnąć do poziomej poprzeczki krzyża.

– OK, opuszczam go powolutku.

– Śmiało, szefie, dawaj nieboszczyka!

Policjant stojący na podłodze uśmiechnął się do kolegi na drabinie, który – zachęcony – zaczął ostrożnie zwalniać linę, jednak waga wisielca od razu stała się wyczuwalna.

– Spokojnie, nie tak prędko!

Zwolennik pastylek lukrecjowych odchylił się do tyłu i zacisnął zęby.

– Muszę go mocniej uchwycić!

Nieboszczyk najwyraźniej nie uznawał taryfy ulgowej i dał mu odczuć cały swój ciężar. Policjant zwolnił chwyt, by złagodzić nieco własny upadek na plecy. Zmarły podążył jego śladem i tym razem to policjant znalazł się w jego objęciach. Gdy głowa denata oparła się na jego ramieniu, a usta zbliżyły się na odległość zachęcającą do pocałunku, strażnik porządku gwałtownie zrezygnował z przysługującej mu zgodnie ze stażem i stopniem godności i zawył:

– Pomocy! Czy nikt mi tu nie pomoże?

Jego okrzyk odbił się echem w całym pomieszczeniu, potęgując wrażenie alarmu, wywołanego przez kogoś, kto, jeśli jeszcze nie narobił w gacie ze strachu, to w każdym razie był tego bliski.

– Niech ktoś mi pomoże, do cholery!




Z odsieczą ruszył Jan Bramming. Energicznie chwycił ciało, zwlókł je z leżącego policjanta i ułożył na podłodze. Poprawił jeszcze jego ramiona, układając je wzdłuż boków. W tej pozycji mimowolny sprawca zamieszania wyglądał, jakby wyzionął ducha podczas spokojnej drzemki na posadzce. Bramming wyprostował się i obdarzył oszołomionego kolegę, który już zdążył się podnieść, przyjaznym klepnięciem w plecy. Ten nadal oddychał ciężko, ocierając zroszone czoło chusteczką wyciągniętą z kieszeni.

– Dzięki – rzucił – denat okazał się cięższy, niż to się mogło wydawać, kiedy wisiał.

Odchrząknął, spojrzał na leżące ciało i, odzyskując służbową postawę, dodał:

– Na oko sto osiemdziesiąt pięć centymetrów wzrostu i sto dziesięć kilogramów wagi, duży mężczyzna.

Podkreślił szacowany wzrost i inne rozmiary, rysując linię na podłodze czubkiem buta, poczynając od głowy, a na stopach kończąc.

– Duży format pod każdym względem. Jest, a raczej był, właścicielem połowy Varde – poinformował schodzący z drabiny policjant, dołączając do pozostałych. – To nie musiało być takie trudne, zważywszy, że nasze miasteczko zamieszkuje banda idiotów, gotowych dobrowolnie oddać wszystko, co posiadają. – Palcem zakreślił znacząco kółko na swoim czole.

– Przewodził Słowu Ewangelii. To nazwa niezależnego Kościoła. Ma wielu zwolenników w tej okolicy. – Jan Bramming odwrócił się do mnie, żeby opowiedzieć o ziemskich dokonaniach powieszonego. Stałem jakieś trzy metry za policjantami, trzymając się na dystans, dopóki nie uporali się z nieboszczykiem. – Podobno był wart niezłą sumkę, coś tam z siedmioma zerami. Takie zajęcie trzeba było wybrać!

Bramming uśmiechnął się przy tym. Zbliżyłem się do funkcjonariuszy.

– Był kimś w rodzaju miejscowego guru?

Jan już otwierał usta, żeby udzielić mi odpowiedzi, ale uprzedził go ten, który odwiązywał wisielca.

– Był zwykłym naciągaczem, ot co!

Podszedł do mnie tak blisko, że czułem ciepło jego oddechu, spojrzał z góry z nieskrywaną pogardą i rzucił:

– A ty, kim jesteś? Jeśli wolno spytać?

– Nazywam się John Hilling, podwiozłem tutaj Jana.

Wyciągnąłem do niego rękę, dyskretnie przemilczając mój zawód, gdyż wiem z doświadczenia, że hasło „dziennikarz” działa na niektórych policjantów jak czerwona płachta na byka, zwłaszcza jeśli chodzi o dziennikarza z „Ekstra Bladet”. Udał, że nie widzi wyciągniętej ręki, i zwrócił się do Bramminga:

– To by oznaczało, że sierżant Bramming powinien poprosić pana Hillinga, by ten łaskawie zaczekał za drzwiami. Znajdujemy się w miejscu popełnienia przestępstwa i nie chcemy, by jakiś prywatny szofer zadeptywał nam tu ślady. Czy to jasne?




Od trzech dni byliśmy gośćmi Jana Bramminga i jego żony, Heleny Outzen, w domku letnim rodziców Jana w Vejers Strand. Moja kochana Maria i ja. Helena pracuje w policji, podobnie jak Jan i Maria. Poznaliśmy się osiem miesięcy temu, kiedy brat Marii, Poul, bez winy znalazł się w sferze zainteresowania policji. Od tego czasu Helena i Maria utrzymywały stosunki towarzyskie, które z czasem zaczęły się przeradzać w coś na kształt przyjaźni. W każdym razie były na tyle bliskie, że bez wahania przyjęliśmy zaproszenie na wspólne spędzenie długiego weekendu. Helena i Jan mieszkają w Haderslev, gdzie Maria dorastała. Helena pracuje w miejscowej komendzie, natomiast Jan został po reformie przeniesiony do komendy okręgowej w Esbjerg, zgodnie z nowym podziałem terytorialnym. Odtąd musi codziennie dojeżdżać z miasta do miasta, chociaż nie jest to daleko.




Byliśmy właśnie na tarasie przy grillu, kiedy Jan otrzymał wezwanie do wisielca w Varde. Oboje z Heleną wypili już po parę kieliszków wina, podczas gdy ja, na znak solidarności z moją ukochaną, będącą w zaawansowanej ciąży, poprzestałem na jednym kieliszku i wodzie mineralnej. Dlatego, kiedy Jana wezwano, zaoferowałem się jako kierowca.

Na ogół nie należę do abstynentów, zwłaszcza gdy idzie o dobre czerwone wino, ale w miarę jak u Marii zbliżał się termin rozwiązania, zacząłem ograniczać spożycie. Po prostu nie chciałem ryzykować sytuacji, w której promile stanęłyby na przeszkodzie odwiezienia Marii do szpitala, gdyby zaczęły się bóle porodowe. Do przybliżonego terminu brakowało wprawdzie jeszcze trzech tygodni, ale zawsze. Miałem dwadzieścia osiem lat, po raz pierwszy miałem zostać ojcem i nie chciałem tego sfuszerować.

Kiedy poznałem Marię, butelki z nalepką Amarone, zajmujące w lodówce zaszczytne miejsce, stanowiły nasze nieodłączne towarzystwo. Niejednokrotnie raczyliśmy się tym trunkiem we dwoje i utopiliśmy w nim razem niemało smutków, lecz teraz nastał okres względnej wstrzemięźliwości.

*




Jan pokpiwał sobie, wsiadając do samochodu:

– No to poznałeś inspektora Frosta na luzie. Nie tylko nazwisko się zgadza, charakter również, jak najbardziej.

– Nazywa się Frost, jak mróz?

– Helmer Frost Olsen, komendant policji kryminalnej, mój szef na dobre i na złe.

– Robi wrażenie choleryka.

– Owszem, ale nie lekceważ jego umiejętności. Jest na swój sposób dosyć bystry, chociaż potrafi też być prawdziwym wrzodem na dupie, łagodnie mówiąc. 

Jan zapiął pas, a ja przekręciłem kluczyk w stacyjce. Silnik zaskoczył za drugim razem.

– A co z tym wisielcem? Co to za jeden? – zapytałem, zwracając się do Jana, który szukał czegoś w kieszeniach.

– Pastor Bingo, Jørgen Jezus albo zwyczajnie Jørgen Nikolajsen. Miłość niejedno ma imię. Kaznodzieja nawracający grzeszników. Twierdził, że miał moc uzdrawiania chorych i nawracania pedałów na hetero. Z czasem stworzył sobie małe imperium w zachodniej części Jutlandii.

– A dlaczego pastor Bingo?

– Zaczynał w lokalnej telewizji jako zapowiadacz gry bingo, ale najwyraźniej sekta okazała się bardziej intratna.

Otworzył schowek na rękawiczki, zajrzał do środka, ale najwidoczniej nie znalazł tego, czego szukał.




Spokojnie przejechaliśmy przez puste pod wieczór centrum miasta. Jak w większości małych i średnich miasteczek na prowincji, ulice już opustoszały, a tym samym sprzed sklepów zniknęły ruchome wystawy z trzema parami skarpetek frotté za trzydzieści koron. Poza nami w śródmieściu Varde znajdowali się tylko nastolatek na motorowerze oraz zabłąkany narkoman w trakcie utarczki z własnym psem.

– Skręć w tym miejscu, a potem w dół ulicą Ribevej około stu metrów.

Jan zaczął ponownie przeszukiwać kieszenie. Tym razem udało mu się coś znaleźć. Z jego ust wydobyło się westchnienie ulgi i, opuszczając okno po swojej stronie, z lubością zapalił papierosa z pogniecionej paczki Prince Light, którą wreszcie udało mu się odnaleźć.

– Myślałem, że nie palisz – powiedziałem, sięgając do kieszeni po własną paczkę.

– No, bo właściwie to nie palę, przynajmniej w domu.

Uśmiechnął się, podsuwając mi zapalniczkę.

– Wiesz, Helena bardzo tego nie lubi, jest fanatyczną przeciwniczką palenia.

– A więc palisz ukradkiem?

– Ukradkiem? Nie, nie ująłbym tego w ten sposób, bo się nie ukrywam.

Zaciągnął się głęboko, ale popielniczkę wcisnął na miejsce.

– Popiół trzeba strząsać za okno – wyjaśnił.




– Dom Rebeki, klinika pastora Bingo. – Jan wskazał dużą willę z czerwonej cegły po drugiej stronie ulicy i jednocześnie pstryknął palcami, posyłając peta za okno. Drugiego w ciągu ostatnich dziesięciu minut, którego odpalił bezpośrednio od poprzedniego papierosa.

– Co masz na myśli, mówiąc „klinika”?

– Cyrkowe sztuczki, leczenie przykładaniem dłoni i inne takie numery. Niedawno pisali o tym w gazecie. Trafiła im się chora psychicznie, która po tych zabiegach popełniła samobójstwo.

Wyciągnął kolejnego papierosa, włożył go do ust, ale nie zapalił. Przesuwał go tylko językiem tam i z powrotem.

– Zareagowaliście jakoś?

– Nie, nie było podstaw. Barany przychodzą tam przecież z własnej woli.

Wyjął papierosa z ust, przyjrzał mu się uważnie, a po zastanowieniu włożył z powrotem i zapalił, zaciągając się z lubością.

W przeciwieństwie do bliźniaczej willi naprzeciwko, z szerokim podjazdem i ogrodem, otwartym od strony drogi, Dom Rebeki robił wrażenie zamkniętego i nieprzystępnego. Teren prywatny, nie dla postronnych. Jedynym elementem zapraszającym była tablica, informująca, że wejście znajduje się z tyłu. Drzwi wejściowe od frontu zostały zamurowane. Widać to było po jaśniejszym kolorze cegieł w kształcie prostokąta na poziomie ogrodu.




– Tamten lumpeks też należy do niego. – Jan wyciągnął rękę z zapalniczką, żeby pokazać, o co mu chodzi. – Willa jest chyba kwaterą główną. Do tego ma jeszcze dom przy Lundvej, który już widziałeś.

Rękę z papierosem trzymał za oknem i regularnie strząsał go palcem, gdy tylko żar zamieniał się w szary popiół.

– A ten, jakie ma przeznaczenie, to przecież olbrzymi budynek?

– Nazywają go Dom Jugend, przedtem było tam jakieś muzeum, ale Jørgen Jezus odkupił go i przebudowywał na ośrodek kultury i szkołę biblijną.

– Aha, to stąd ten krzyż.

– Tak, tam już się odbywały zajęcia.

– Imponujące, nie ma co!

*




Maria i Helena już się położyły. Jan wyjął z lodówki dwa piwa w puszce.

– Browarek na dobranoc?

Kiwnąłem głową na zgodę.

– A kanapkę z salami? Wędliny kupiliśmy u Vollstedta w Haderslev, najlepszego masarza w Danii. – Otworzył plastikowy pojemnik i uważnie przestudiował zawartość. – Mamy też ekstra-wątrobiankę. Próbowałeś?

Potrząsnąłem głową.

– Nie możesz mieszkać pod jednym dachem z facetem z południowej Jutlandii i nie spróbować wątrobianki, z majonezem i prażoną cebulką.

Zrobiliśmy sobie kanapki i usiedliśmy przy stole z laminatu. Wystrój wnętrza, meble i styl architektury odbiegały w jaskrawy sposób od mojego wyobrażenia przytulnego domku na lato. Kiedy nas zaprosili, oboje z Marią zawołaliśmy nieszczerze „Ach, jak miło!” i wyraziliśmy podziw dla lokalizacji, ale, prawdę mówiąc, jedyne, co wyróżniało domek Jana rodziców od typowej zabudowy średnio zamożnego działkowicza, to jego wielkość. Osiemdziesiąt metrów kwadratowych w ścianach z brudnożółtej cegły, przykryte dachem z eternitu, rzucone w środek pięknej jutlandzkiej przyrody. Starałem się nie patrzeć na bohomaz wiszący nad lodówką. Obraz był olejny i przedstawiał czerwone serce na czarnym tle w wianuszku dwudziestu pięciu złotych gwiazdek. Niemal identyczne dzieło sztuki, tylko z nieco mniejszą liczbą gwiazdek, stało na sztalugach kupionych w sieci Grene, w sąsiednim pokoju. Obok na małym stoliku dostrzegłem obrazek, przedstawiający zestaw tubek z farbami akrylowymi i kilkoma pędzlami różnej wielkości, w towarzystwie okazałego kufla z niemieckim napisem: „Pozdrowienia z pięknego Harcu”.




– Jak myślisz, dlaczego on się powiesił, przecież wszystko tak pomyślnie się układało?

Jan zastanowił się przez chwilę.

– Trudno powiedzieć, ale – jak wiadomo – niezbadane są drogi Opatrzności. Tak to się chyba mówi...

– Nie dotarło do was nic o jego trudnościach? Jakieś problemy, coś, co poszło nie tak, jak oczekiwał?

– Nic z tych rzeczy, chcesz jeszcze jedno piwko? – Mówiąc to, zebrał ze stołu puste puszki i wstał, żeby podejść do lodówki. – A może coś na przekąskę? – zapytał, wskazując na pojemnik na stole.

– Nie, dziękuję, wystarczy piwo, jedzenie możesz już sprzątnąć.

– Nie tak prędko – zabrzmiało od strony drzwi, gdzie pojawiła się Maria, z jedną ręką na biodrze, drugą zaś podpierając brzuch. – Ja muszę jeść za dwoje.

Wyjęła plastikowe pudełko z rąk Jana i podeszła do kuchennego stołu. Wyglądała na zaspaną. Podszedłem i pocałowałem ją w policzek.

– Obudziliśmy cię, kochanie?

– Nie, to nie wy, tylko junior. Chyba zdecydował, że urządzi sobie ucztę. – Poklepała się po wydatnym brzuchu i spytała: – Macie sałatkę po włosku?




– Czy to znaczy, że idziesz jutro do pracy? – Helena także już wstała i parzyła właśnie herbatę. Jan tłumaczył mętnie, że jeszcze nie wie na pewno. Żona spojrzała na niego gniewnie. Widać było, że irytuje ją zarówno jego dodatkowa praca, jak i niejasna odpowiedź.

– Jeżeli to samobójstwo, to powinni sobie poradzić bez stawiania na nogi całego komisariatu. Nazbierało ci się już dwa miesiące nadgodzin do odebrania i w dodatku mamy w domu gości!

Odkroiła dwa grube plastry salami i zrobiła kanapkę z krojonego razowca. Jan próbował unikać jej wzroku, wpatrując się w arcydzieło z gwiazdami, które uprzednio zwróciło moją uwagę. Po namyśle zdecydował się na taktykę odpowiadania pytaniem na pytanie.

– A kto mówi, że to było samobójstwo? Denat miał na sobie wyjściowe ubranie!

Oderwał wzrok od malowidła i ośmielił się spojrzeć w oczy żonie, pracowicie przeżuwającej kanapkę. Widać było, że nie dała się przekonać.

– A gdzie jest powiedziane, że nie można się porządnie ubrać na własną śmierć? Czy do twoich wyobrażeń o świecie pasowałoby lepiej, gdyby miał na sobie dres do joggingu? – dodała Helena ze złośliwym uśmiechem.

– No właśnie, kto mówi, że nie można się porządnie ubrać, kiedy człowiek postanawia zakończyć życie? Co ty na to, John? Chciałbyś umierać w byle łachach? – dorzuciła Maria.

Uśmiechnęła się, nieświadoma resztki majonezu w kąciku ust. Dyskretnie zwróciłem jej na to uwagę, wskazując na swoje usta.

– Nie, zdecydowanie nie, ale z drugiej strony ten kaznodzieja nie był znowu aż taki elegancki. Owszem, garnitur z górnej półki, ale buty na gumowych podeszwach.

Jan i Helena spojrzeli na mnie zaskoczeni, a Maria już pękała ze śmiechu. Wytarła usta, choć z niewłaściwej strony. Spróbowałem dać jej znać ponownie, tym razem drugą ręką, uwzględniając efekt lustra, który jednak najwyraźniej ją zmylił. Zignorowała moje wysiłki i drążyła dalej kwestię odpowiedniego stroju.

– Gumowe podeszwy to oczywiście najgorsza zbrodnia, przynajmniej zdaniem Johna. Nie dociera do niego, że faceci w tym kraju potrafią zainwestować sporą kasę w modny garnitur, zapominając jednocześnie o nabyciu przyzwoitego obuwia. Prawda, John?

Kiwnąłem potakująco głową, budząc zdumienie Jana.

– Co jest nie tak z butami na gumowej podeszwie? – zapytał.

Spojrzał na swoje żeglarskie obuwie i zauważył: – Ja także mam gumowe podeszwy.

– Nic, nic absolutnie! Tenisówki czy buty od Ecco są w porządku, pod warunkiem że nie zakłada się ich do garnituru. – Podniosłem się od stołu, żeby uniknąć dalszej dyskusji na temat modnego stroju, zdając sobie doskonale sprawę, że nie jestem w stanie wygrać.

Mężczyźni w Danii są z reguły beznadziejnymi ignorantami w sprawach mody męskiej. Maria miała całkowitą rację, że większość panów w tym kraju nie ma bladego pojęcia o kupowaniu obuwia. W przeciwieństwie do kobiet, które przeważnie mają pokaźny wybór butów na różne okazje, panowie uważają, że wystarczy mieć dwie pary adidasów – jedne na co dzień i drugie od święta. Ja osobiście noszę ręcznie szyte włoskie buty, brązowe w ciągu dnia i czarne na skórzanej podeszwie, jeśli mamy gdzieś wyjść.




– Chyba wyjdę na chwilę na papierosa – powiedziałem, wyciągając paczkę z kieszeni dla podkreślenia, że rezygnuję z udziału w tej dyskusji. – Obejdziecie się beze mnie?

– Jasne, John, idź sobie na papieroska – zgodziła się Helena z uśmiechem.

Nalała Marii herbaty do kubka i spojrzała na męża:

– A ty, Jamie, nie masz ochoty zapalić?

– Ja, to znaczy... mhm... – wyglądał na zmieszanego – no dobra, dotrzymam mu towarzystwa.

Żona skwitowała to uśmiechem.

– Chyba nie rzuciłeś palenia?

Próbował uniknąć jej wzroku.

– Przecież wiesz...

– Bo jeśli tak, to po prostu oddaj Johnowi paczkę prince’ów, którą zadekowałeś w szopie. – Rozczochrała mu czuprynę. – Naprawdę myślałeś, że nic o tym nie wiem?
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– CZARNA? 

Młoda kobieta zadała to pytanie, nie podnosząc wzroku. Oczy miała skierowane na biały, plastikowy kubek, który stopniowo, w miarę napełniania, zmieniał kolor na ciemnobrązowy. 

Poprosiłem o mleko.

– Cukier?

– Nie, dziękuję, tylko mleko!

– Proszę uważać, jest gorąca – uprzedziła, manewrując kubkiem trzymanym ostrożnie dwoma palcami tuż przy krawędzi.




Ku niezadowoleniu Heleny Jan został jednak wezwany do stawienia się w pracy. Pojechałem także, za powód podając fakt, że chciałbym lepiej poznać Varde. Maria i Helena zostały same i miały okazję spokojnie porozmawiać o swoich sprawach i dziecku. W rzeczywistości nie miałem najmniejszego zamiaru oglądać atrakcji turystycznych zachodniojutlandzkiego miasteczka, bardzo mi natomiast zależało na tym, by dowiedzieć się czegoś więcej o Jørgenie Jezusie i jego sekcie – Słowie Ewangelii. 

Z tematem ekstremistycznych i fanatycznych sekt religijnych miałem już kiedyś do czynienia. Pisałem wówczas o Kościele scjentystycznym, ruchu Moon, Dzieciach Boga, wreszcie o sekcie Tvind. Jeżeli tylko można sięgnąć głębiej, na ogół pojawia się ciekawy materiał. Przeważnie jest to opowieść o ludziach słabych i naiwnych, wykorzystywanych przez sprytnych guru, którzy mają do zaoferowania przystępną i dobrze sprzedającą się wiarę lub szytą na miarę filozofię. W tle pojawiają się zazwyczaj osobiste tragedie, duże pieniądze i seks. Czyli dokładnie te składniki, które mój szanowny redaktor naczelny, stary Juhler, uwielbia, zwłaszcza jeśli może je podać w jednej potrawie, serwowanej w jadłospisie „Ekstra Bladet”.

– Znasz może kogoś stamtąd? – zapytałem dziewczynę, wskazując na Dom Rebeki. – Przychodzą tutaj?

Przyjrzała mi się uważniej, zanim zdecydowała się na odpowiedź.

– Tutaj raczej nie przychodzą, ale paru znam. W Varde znają ich wszyscy, dlaczego pytasz?

Uznałem, że najlepiej będzie grać w otwarte karty, i powiedziałem, że jestem dziennikarzem i chciałbym dowiedzieć się czegoś więcej o sekcie Słowo Ewangelii – czym się zajmują i tak dalej.

Czyżby coś wiedziała? W każdym razie pospiesznie chwyciła ścierkę i skrzętnie usunęła z lady niewidoczne okruchy, a kiedy się z tym uporała, zaczęła z wielkim samozaparciem trzeć plamę, która z pewnością miała już swoje lata i nie takim próbom się oparła.

– Lepiej uważaj! Oni się nie znają na żartach, jeżeli ktoś im się nie spodoba!

Wzrok miała uparcie skierowany na trzymaną w dłoni ścierkę.

– Co masz na myśli?

– To, co mówię. Potrafią być nieprzyjemni! – wreszcie odłożyła ścierkę do pustego pojemnika po sałatce.

– Musisz mi to wyjaśnić. Jak to nieprzyjemni?

– Nie wiem jak, tylko słyszałam od ludzi. Chcesz jeszcze kawy? – sięgnęła po duży, czarny termos.

– A co takiego słyszałaś? – nalegałem.

Przez chwilę się wahała, po czym powiedziała: 

– Daj mi swój numer telefonu, znam chyba kogoś, kto mógłby coś więcej powiedzieć, ale nie daję żadnej gwarancji, że w ogóle zadzwoni.

Zapisałem numer swojej komórki na serwetce i zapytałem:

– A kto to taki?

– Ktoś, kogo znam. Porozmawiam z nią i może do ciebie zadzwoni.

Pożegnałem się z młodą kelnerką z baru grillowego, przeszedłem na drugą stronę ulicy i zatrzymałem się przed Domem Rebeki, żeby przypalić sobie papierosa i przy okazji przyjrzeć się dyskretnie willi. Wydawała się opuszczona. Żywej duszy w ogrodzie, ani z przodu, ani z tyłu, nie widać też było śladu aktywności w oknach.

Dom Rebeki dzieliło od lumpeksu zaledwie kilkaset metrów. Jednak o ile wokół czerwonego domu panowała martwa cisza, to przy sklepie aż wrzało.




– Cholera, ja tylko pytałem, czy nie moglibyście znaleźć dla mnie jakiejś pary butów, nic więcej mnie nie interesuje.

Narkoman, którego Jan i ja widzieliśmy poprzedniego wieczoru na ulicy, walił pięścią w ladę. Jego czekający na dworze pies nastawił uszu, słysząc głos swego pana. Zajrzał do sklepiku i próbował zorientować się w sytuacji. Doszedł jednak do wniosku, że nie dzieje się tam nic takiego, w co warto by się mieszać, i położył się z powrotem przy drzwiach.

– Chyba zostało wystarczająco jasno powiedziane, że nie chcemy tutaj ani ciebie, ani twojego kundla. Płoszycie nam tylko klientów! – Starsza kobieta za ladą cofnęła się o krok, kryjąc się między dwa rzędy wieszaków z używanymi ubraniami. – Poza tym, gdybyś nie wydawał wszystkiego na narkotyki i alkohol, stać by cię było na kupienie obuwia, to tylko kwestia właściwych priorytetów.

– Pierdol się! – Chwycił parę butów stojących na ladzie i cisnął nimi w ekspedientkę, po czym odwrócił się i ruszył w stronę wyjścia. W drzwiach zatrzymał się na chwilę, pokazał środkowy palec i dla jasności dodał: – Pieprzyć ciebie i wszystkie pozostałe święte świnie!




Pies spojrzał z niepokojem na rozgniewanego pana, podniósł się, gdy ten go mijał, i powlókł się z podkulonym ogonem jego śladem. Kobieta w sklepie poprawiła włosy i sznur pereł na szyi, nim zdecydowała się opuścić swoje schronienie.

– Proszę wybaczyć. To awanturnik. Czym mogę panu służyć? – ciągle trzymała się bezpiecznej strony lady.

Powiedziałem, że na razie chciałem tylko popatrzeć, i zacząłem przeglądać kraciaste koszule na wieszaku. Nie zamierzałem wprawdzie inwestować w non-ironowe koszule, nawet gdyby były w paski, natomiast interesowały mnie obrazki umieszczone nad wieszakami.




Dwie fotografie przedstawiały sceny ze szkolnej klasy. Afrykańskie dzieciaki w ławkach szczerzyły zęby i ubytki w swoich szerokich uśmiechach. Na trzeciej fotografii gromadka była ustawiona na dworze. Dzieci trzymały w rękach duńskie flagi i tworzyły wianuszek wokół dwóch dorosłych postaci. Obie rozpoznałem bez trudu.

Jedną z nich był szeroko uśmiechnięty Jørgen Jezus, jedną ręką wsparty na ramieniu czarnego chłopaka, podczas gdy druga spoczywała na głowie jednej z dziewczynek, ubranej w zdecydowanie zbyt obszerną, kraciastą sukienkę, w tenisówkach nie do pary. Sam kaznodzieja miał na sobie nieskazitelny strój w stylu safari.

Drugą była stojąca obok niego podobnie ubrana kobieta. Gdyby nie jej przeraźliwie różowa torebka, można by pomyśleć, że to młoda Karen Blixen, a nie nasza pani minister rozwoju regionalnego. Ekspedientka ze sznurem pereł podążyła za moim wzrokiem. Najwyraźniej zdecydowała, że nie zaliczam się do kategorii niebezpiecznych klientów, opuściła swoje stanowisko za ladą i podeszła bliżej.

– Została wybrana do parlamentu z naszego okręgu, więc bardzo byliśmy zadowoleni, że zdecydowała się w ramach naszego projektu złożyć wizytę w Ugandzie. – Wspięła się na palce, zdjęła fotografię ze ściany i podała mi ją.

– To między innymi pieniądze z tego sklepiku dają nam możliwość udzielania pomocy tak daleko. Tam jest to bardzo potrzebne, bo ludzie nie mają prawie nic.

– Czy to szkoła? – zapytałem, wskazując budowlę w tle za zgromadzonymi dziećmi.

– To nasza misja ze szkołą i internatem.

W jej głosie słychać było wyraźnie poczucie dumy.

– Misja? Czy to znaczy, że chcecie je nawracać?

– To konieczne. Są poganami, w dodatku wiele z nich jest opętanych przez szatana i jego podwładnych.

Jej oczy wyrażały teraz najwyższe przerażenie. Położyła rękę na piersi tuż poniżej sznura pereł.

– Proszę mi to wytłumaczyć.

– One nie znają prawdziwego Boga. Są we władzy demonów!

– Nadal nie bardzo rozumiem. O jakich demonach pani mówi?

Spojrzała na mnie jak na osobę słabego umysłu i wyjaśniła pouczającym tonem:

– Bóg nie może wstąpić w osobę, jeżeli miejsce w niej jest już zajęte przez szatana.

Pospiesznie zabrała z moich rąk obrazek, by umieścić go na wolnym haczyku, na ścianie nad koszulami, po czym podeszła do lady po kolorowy folder reklamowy z fotografią Jørgena Jezusa na okładce.

– Najpierw musimy jednak wypędzić z nich demony. Więcej dowie się pan z tej broszurki. Można znaleźć tu informacje o podstawowych zasadach naszej wiary i pełnionej przez nas misji. Zapraszamy również do naszego centrum kultury przy Lundvej. Wie pan, gdzie to jest? – zapytała, wręczając mi egzemplarz.

– Owszem, przechodziłem tamtędy. W jakich godzinach mają otwarte?

– Drzwi Pana są zawsze otwarte dla tego, kto szuka zbawienia. Powinien pan się nad tym zastanowić.

Włożyłem broszurkę do wewnętrznej kieszeni i obiecałem, że do niej zajrzę.

– A jaka jest rola pani minister w tym dziele? – zapytałem.

Rozpromieniła się w szerokim uśmiechu.

– To anioł zesłany nam przez Boga! Kiedy zobaczyła, co nam się udało zdziałać, wystarała się dla nas o wsparcie fundacji DANIDA.

*




Drugi tego dnia plastikowy kubek kawy udało mi się wypić w redakcji miejscowego tygodnika. Z dziennikarzy nie zastałem nikogo, tak więc poza wspomnianą kawą musiałem się zadowolić darmowym wydaniem przeznaczonym do skrzynek pocztowych.

– Najlepiej byłoby, żebyś porozmawiał z Ejnerem – poradziła mi sekretarka. – On jest teraz co prawda w miasteczku Mini, ale potem wybiera się do sklepu Rema 1000, co do którego istnieją jakieś plany rozwojowe.

Zdjęła czerwony żakiet i powiesiła go na oparciu krzesła, nim zajęła miejsce za biurkiem. Przyglądała mi się z zaciekawieniem, niepozbawionym pewnej dozy podejrzliwości.

– Mówiłeś, że pracujesz dla „Ekstra Bladet”?

Kiwnąłem potakująco głową, chcąc zadać jeszcze jakieś pytanie, ale ona mnie uprzedziła.

– To chyba muszę uważać, co do ciebie mówię. Słyszy się przecież o was różne rzeczy. A czego właściwie chciałbyś się dowiedzieć?




Zamiast złapać jakiś autobus czy taksówkę i wrócić do letniego domku do mojej Marii, pokręciłem się trochę po Varde. Obiecałem, że biorę urlop i odkładam „Ekstra Bladet” oraz pisanie na półkę do czasu porodu. Jednak powieszony kaznodzieja, znający w dodatku panią minister rozwoju regionalnego, niejasne ostrzeżenia kelnerki z baru grillowego, by nie wchodzić Słowu Ewangelii w paradę, plus samobójstwo niezrównoważonej psychicznie pacjentki stanowiły pewną całość, której niełatwo było się oprzeć. Zadzwoniłem do Marii, że chcę się przejść do miejscowego muzeum, a potem może zobaczyć miniaturę miasta, które stanowiło miejscową atrakcję turystyczną.

– Przyjemnego zwiedzania, kochanie! – brzmiała jej odpowiedź podana w tonie niezupełnie odpowiadającym treści. –  A czy ten powieszony pastor także należy do miejscowych atrakcji turystycznych?

– No dobrze, wybieram się do miejscowej gazety, żeby pogadać. Podejrzewam, że za tym wszystkim może się kryć niezły temat, ale to nie będzie miało wpływu na nasz urlop. Chcę tylko coś sprawdzić.




Ejner Piil był już właściwie emerytem. Przez wiele lat redagował lokalną gazetę, ale teraz pozostawał już tylko wolnym strzelcem.

– Wiesz, jak to jest, kiedy stary rumak słyszy sygnał do boju. – Rzucił swoją sfatygowaną, skórzaną teczkę na biurko i zwrócił w moją stronę roześmiane oczy. – Choć możliwe, że władza sztabowa jest zdania, iż odsłużyłem już swoje.

Usiadł za biurkiem i wskazał mi ręką miejsce na krześle po przeciwnej stronie.

– To w jakiej sprawie potrzebujesz mojej pomocy? 

Trzymał się prosto, miał mocną opaleniznę i nosił czerwony sweter z dużym logo gazety.

– Jørgen Nikolajsen... co możesz mi o nim powiedzieć?

– Nie żyje, powiesił się wczoraj wieczorem.

– Tyle to i ja wiem, a co poza tym?

– Zaraz, zaraz, teraz moja kolej! Skąd w „Ekstra Bladet” nagłe zainteresowanie samobójstwem w Varde? Co wiecie takiego, o czym my nie wiemy? – obdarzył mnie spojrzeniem prokuratora, który przesłuchuje podejrzanego.

– Nic takiego nie wiemy.

– Mam uwierzyć, że „Ekstra Bladet” wysyła reportera taki kawał drogi, żeby napisał artykuł o niczym? Wymyśl coś lepszego. Nie ukrywam, że całe moje życie upłynęło na pracy dla prasy prowincjonalnej, ale to nie znaczy, że jestem kompletnym idiotą. Powiedz, czego tu szukacie? – wstał i zaczął nerwowo krążyć po niewielkim pomieszczeniu.

– Nikt mnie tu nie przysłał, przyjechałem na urlop do Vejers. Dowiedziałem się o sprawie zupełnie przypadkowo.

Zatrzymał się tuż przede mną i rzucił mi spojrzenie, które miało oznaczać, że za stary z niego wróbel, żeby jeść z ręki takiemu stołecznemu cwaniakowi z Kopenhagi jak ja.

– Nie udawaj, Hilling! Wiem, co z ciebie za jeden. Nagroda Cavlinga i cała seria dochodzeń zakończonych sukcesem. Wiem, że jeśli już bierzesz się za jakiś temat, to znaczy, że jest coś na rzeczy, więc przestań mi tu wciskać kit. Jeżeli mam ci pomóc, to gramy w otwarte karty i zastrzegam sobie udział w twoim śledztwie. W przeciwnym razie chyba będę musiał pogadać z twoim naczelnym.

– Znasz Juhlera?

– Obaj byliśmy praktykantami w piśmie „Demokraten”, w Aarhus, w pierwszej połowie ubiegłego stulecia.

Roześmiał się z satysfakcją i przysiadł na brzegu biurka.

– To jak, umowa stoi?




Podjąłem pewien wysiłek, żeby wyjaśnić Piilowi, jak się sprawy mają naprawdę, to znaczy, że nie mam jeszcze żadnego tematu, a tylko próbowałem złożyć do kupy to, czego się dowiedziałem o Słowie Ewangelii, Jørgenie Jezusie i jego licznych przedsięwzięciach tu na miejscu i w Afryce. Chyba mi uwierzył, bo wrócił na swoje miejsce za biurkiem i zapytał, co mnie interesuje.




– Co z tą kobietą, która popełniła samobójstwo? Tą, która była na terapii w Domu Rebeki?

– Sporo się dowiedziałeś. Jestem pod wrażeniem. Inge Vamdrup miała problemy.

– Inge Vamdrup? Znałeś ją?

– Znałem jak znałem. Pracowała jako księgowa w wytwórni piecyków, dopóki nie zachorowała. Cierpiała na depresję.

– Doszły mnie słuchy, że pisaliście coś o jej samobójstwie.

– To źle słyszałeś. Nie pisujemy o samobójstwach, zamieściliśmy jednak list od czytelnika. – Pochylił się nad klawiaturą komputera i wprowadził jakieś hasło. – Chyba mam to gdzieś tutaj. A, tak – jest! Ale to skrócona wersja, w tekście były oszczerstwa.




Dlaczego moja matka musiała umrzeć?

Moja matka od lat cierpiała na chorobę psychiczną, ale była dobrą matką, i kiedy zażywała leki, czuła się całkiem dobrze. Teraz nie żyje, bo ci ze Słowa Ewangelii kazali jej odstawić Efexor i Flunipam. Gdyby jej nie wmówili, że poczuje się lepiej, jeśli przestanie brać leki na uspokojenie, to żyłaby do dziś, ale stało się. Kiedy ostatni raz z nią rozmawiałem, była bardzo chora i cała się trzęsła. Powiedziałem im, że trzeba wezwać lekarza, a oni na to, że to sprawa między nią a jej Bogiem i mam się do tego nie mieszać. Następnego dnia, kiedy przyszedłem ją odwiedzić, okazało się, że podcięła sobie żyły.

 Jim Vamdrup

Lerpøtparken 8D parter m 26800 Varde




Dom Rebeki dementuje

W poprzednim numerze pisma jeden z krewnych pewnej kobiety oskarżył nas o przyczynienie się do jej samobójczej śmierci. Zarzut ten musimy odrzucić z najwyższym oburzeniem. Osoba, o której mowa, przebywała przez jakiś czas w Domu Rebeki. Otoczono ją troskliwą opieką i poddano odpowiedniej kuracji. Niestety, postanowiła odebrać sobie życie, co w żadnym wypadku nie stało się za sprawą kuracji, lecz pod wpływem czynników zewnętrznych. Stosujemy uznane metody terapeutyczne, a nasze wyniki budzą zainteresowanie poza granicami kraju. Ubolewamy nad śmiercią tej kobiety, ale musimy z całą mocą podkreślić, że w żaden sposób nie przyczyniliśmy się do tej tragedii.

Charlotta Nikolajsen

Prezes zarządu,

samofinansująca się instytucja Dom Rebeki




– Nikolajsen – Charlotta Nikolajsen. Czy to rodzina Jørgena Nikolajsena?

Czytałem, zaglądając Ejnerowi przez ramię. Uruchomił drukarkę i pochylił się nad nią, żeby odebrać dokument.

– To jego żona, niezła laska. W każdym razie nie wygląda na jedną ze świętych, jeżeli wiesz, o czym mówię. – Uśmiechnął się łobuzersko i zarysował dłońmi w powietrzu odpowiednie kształty. – Ma czym oddychać i na czym siedzieć.

Sekretarka przyniosła kolejną kawę i spojrzała na niego znacząco. Na jej pytanie, czy potrzebujemy czegoś jeszcze, odpowiedział zdecydowanym „nie!”. Odprowadził ją wzrokiem do drzwi, potrząsnął głową i poczekał, aż zamknie drzwi, zanim podjął rozmowę.

– Co jeszcze chciałbyś wiedzieć?

– Coś o synu, tym, który napisał list do redakcji.

Wyraz jego twarzy się zmienił.

– Nieciekawy typ. Narkoman. Miłośnik mocnego piwa z sieci Netto.




Piil koniecznie chciał zafundować mi piwo w Big Benie. Kiedy szliśmy z redakcji na rynek, próbowałem skontaktować się z Marią, ale nie odbierała. Nagrałem się na jej komórkę, informując, że wracam za godzinę, najwyżej dwie. Chciałem się również dowiedzieć, czy mam coś po drodze kupić. Wysłałem też SMS-a  do Jana Bramminga, informując go, że nadal jestem w Varde, ale żeby na mnie nie czekał, bo sam wrócę do Vejers.

Pożegnałem przyjaciela z lat młodości mojego szefa parę minut po czwartej. Umówiliśmy się, że zrobi dla mnie krótki spis rzeczy, obejmujący sprawy Jørgena Jezusa i Słowa Ewangelii. Moim zadaniem było nawiązanie bliższego kontaktu z osobami z jego otoczenia.




Z tego, czego dowiedziałem się od Piila, wynikało, że Nikolajsen był raczej barwną postacią. Jan mówił prawdę – pastor zaczynał jako gospodarz gry w bingo w lokalnej telewizji, a jednocześnie prowadził firmę, wynajmującą orkiestry taneczne i solistów z duńskiej listy przebojów. Nazywała się West Coast Booking. Udzielał się także na scenie jako konferansjer z okazji różnych imprez sportowych lub spotkań firmowych, tam gdzie była taka potrzeba. Urodził się w głęboko wierzącej rodzinie, oboje rodzice byli aktywnymi członkami Kościoła zielonoświątkowego, on jednak jako dwudziestolatek postanowił zrezygnować z tego wyznania. Co dziwne, wkrótce potem to samo zrobili jego rodzice, co nie oznaczało jednak, że rodzina zerwała więź z Bogiem. Wprost przeciwnie. Za pomocą popularnej muzyki, daru słowa i niewątpliwego talentu do przekonywania użytkowników wózków inwalidzkich, że wiara w Jezusa i jego miłość przywróci im władzę w nogach, Jørgen w krótkim czasie urósł do rangi lokalnej atrakcji. Ludzie walili tłumnie na jego występy, a kiedy uznał, że pora na powołanie do życia własnej sekty, ta wkrótce stała się największym, niezależnym Kościołem w regionie.




– To doskonały showman. Parę razy widziałem jego występy, ale za cholerę nie wierzę w jego boskie koneksje.

Piil zorganizował dla mnie taksówkę. Przytrzymał drzwi i powiedział kierowcy, żeby zawiózł mnie do Vejers Strand. Następnie trzasnął drzwiami, zasalutował na pożegnanie i postukał w szybę kierowcy na znak odjazdu.

– Na plantację czy w okolice hotelu Strand? – spytał kierowca.

– Vejers może poczekać, mógłbyś mnie najpierw zawieźć pod ten adres? – powiedziałem, podtykając kierowcy blok z notatką Piila.

– Do pastora Bingo? To niedaleko. Piil mówił, że chcesz jechać do Vejers.

– Daj mi numer na komórkę, to do ciebie zadzwonię, kiedy tam skończę.

Nadal miał rozczarowaną minę, ale podał mi swoją wizytówkę.

– Nie mogę zagwarantować, że akurat będę wolny. Jeśli będę miał pasażera, może to chwilę potrwać.

*




Budynek wyglądał jak lokalna wersja Southfork Ranch z telewizyjnego serialu Dallas. Trawniki po obu stronach alei topolowej, wiodącej do rancza, były ogrodzone białymi płotami. Galopujące właśnie z opuszczonymi głowami i podniesionymi ogonami dwa konie miały tam więcej przestrzeni, niż potrzebowały. Na oko każdy z nich kosztował więcej niż kabriolet klasy E i landrover, które zaparkowano na nieskazitelnie białym żwirze tuż koło wejścia. Po obu stronach schodów witały gości dwa lwy wyrzeźbione w piaskowcu, spoczywające na marmurowych postumentach. Trzykrotnie zastukałem mosiężną kołatką, wiszącą nad głównym wejściem. Żadnego odzewu. Spróbowałem ponownie, z tym samym wynikiem. Zacząłem żałować, że odesłałem taksówkę, nie upewniwszy się najpierw, czy zastałem kogoś w domu. Poirytowany wyciągnąłem komórkę z wewnętrznej kieszeni i zacząłem przeszukiwać pozostałe, próbując znaleźć wizytówkę, którą wręczył mi kierowca. Zacząłem już wstukiwać numer, kiedy posłyszałem w oddali dźwięki fortepianu. Melodia była mi skądś znana, ale nie mogłem sobie przypomnieć skąd. Ruszyłem w kierunku dźwięków i zatrzymałem się zaskoczony przy oknach półokrągłego salonu wielkości średniego jednorodzinnego domu. Muzyka dochodziła z otwartego okna, a nieopodal, za drzewami cytrusowymi w donicach, dostrzegłem kobietę wynurzającą się z basenu w kształcie nerki. Była kompletnie naga i zbudowana jak bogini. Zgodnie z opisem Piila ewidentnie miała czym oddychać i na czym usiąść. Pochyliła głowę na bok, żeby wycisnąć wodę z długich włosów. Mężczyzna, na oko pod czterdziestkę, podał jej duży kąpielowy ręcznik. Miał na sobie koszulę polo i dżinsy, ale był na bosaka. Kobieta uśmiechnęła się i stojąc przed nim, wytarła ciało ręcznikiem. On powiedział chyba coś dowcipnego, bo kobieta roześmiała się, rzuciła w niego ręcznikiem, podeszła do mebli ogrodowych – paru foteli i stołu – wzięła sobie papierosa i zapaliwszy, usiadła w jednym z foteli. Mężczyzna upadł przed nią na kolana, objął ją za nogi, powoli podniósł ręce do wysokości jej kolan, rozchylił je i pochylił się do przodu, tak że jego głowa znalazła się między jej nogami. Ona strząsnęła popiół z papierosa, zostawiając go w popielniczce, i odchyliła głowę do tyłu.




Zadzwonił telefon, kobieta spojrzała niezadowolona w jego stronę, ale podniosła go ze stołu. Spojrzawszy na wyświetlacz, odepchnęła partnera, wstała i zaczęła się przechadzać wzdłuż basenu, tuż przy jego krawędzi, drobiąc kroczki, jakby szła, balansując po linie. Facet w koszulce polo patrzył na nią zdziwiony, on także wstał i czekał z rozłożonymi rękami, żeby wziąć ją w objęcia. Ona jednak zmierzyła go obojętnym wzrokiem i podniosła szlafrok kąpielowy, leżący na jednym z foteli. Facet wyciągnął ręce, ale ona zignorowała go ponownie, zawiązała pasek od szlafroka i podeszła do drzwi prowadzących do wnętrza domu. Mężczyzna bez słowa udał się jej śladem. Odczekałem, aż obydwoje weszli w głąb domu, i ostrożnie wróciłem do głównego wejścia.

Postarałem się, by moje ostatnie kroki na żwirze przed schodami wywołały odpowiednio dużo hałasu. Tym razem drzwi otworzyły się po jednym uderzeniu kołatką.




Nadal miała na sobie szlafrok, ale zdążyła zebrać włosy w koński ogon. Spojrzała na mnie pytająco.

– Przepraszam, szukam Charlotty Nikolajsen.

– To ja jestem Charlotta Nikolajsen, o co chodzi, jesteś z policji?

Mówiła z wyraźnym szwedzkim akcentem, swoje imię wymawiała jako Karlotta.

– Nazywam się John Hilling, jestem dziennikarzem. Dlaczego myślisz, że mógłbym być policjantem?

Zawiązała szlafrok ciaśniej i obdarzyła mnie spojrzeniem pełnym smutku.

– Wczoraj umarł mój mąż, myślałam, że o to chodzi.

– Przykro mi to słyszeć, nieszczęśliwy wypadek?

– Dla kogo pracujesz, gdzie jesteś dziennikarzem?

– W ,,Ekstra Bladet”.

– ,,Ekstra Bladet”! Do czego to podobne? Dlaczego mnie nachodzisz? Wczoraj wieczorem umarł mój mąż, czemu się do tego mieszacie? Czy nie możecie zostawić mnie w spokoju? – zaniosła się płaczem.

– To nie z powodu śmierci twojego męża, chodzi o inną sprawę.




W normalnych okolicznościach wycofałbym się, gdybym trafił na osobę, która właśnie utraciła kogoś bliskiego. Nigdy nie należałem do tego typu hien prasowych, które warują przy drzwiach żałobników. Skoro jednak przed chwilą byłem świadkiem intymnej sceny między nieutuloną w żalu wdową a jej kochankiem, uznałem, że nie zaszkodzi trochę przycisnąć.

– Chodzi o Dom Rebeki.

Spojrzała na mnie, otarła łzę wierzchem dłoni i zapytała bardziej profesjonalnym tonem:

– A co takiego interesującego jest w Domu Rebeki?

– Mój szef słyszał o przypadku kobiety, która popełniła samobójstwo. Chce, żebym coś napisał na ten temat, ale znamy tylko wersję jej syna. Moim zdaniem nie byłoby w porządku, gdybym nie wysłuchał opinii również drugiej strony.

– Nie mam nic do dodania w tej sprawie.

Zrobiła ruch ręką, żeby zamknąć drzwi, ale byłem szybszy.

– Mam więc napisać „bez komentarza”? To by was postawiło w dość niekorzystnym świetle. Zastanów się, co pomyślą czytelnicy.

Przyjrzała mi się bez słowa, po czym otworzyła drzwi na oścież.

– Daję ci dziesięć minut, mam mnóstwo spraw do załatwienia w związku ze śmiercią męża, chyba to rozumiesz?

Zaprowadziła mnie do pokoju, który nazwała swoim gabinetem. Wystrój bardzo mi się podobał. Przed białym kominkiem stały naprzeciwko siebie dwie wygodne sofy, przedzielone niskim stolikiem z ciemnego drewna. Za jedną z sof ustawiono biurko z tego samego drewna co stolik. Na biurku znajdowały się przenośny komputer, ładna antyczna lampa i dwie oprawione fotografie. Na jednej z nich widniał szeroko uśmiechnięty Jørgen Jezus, na drugiej Charlotta Nikolajsen w objęciach Caroli Häggkvist.

– Czy to nie ta słynna śpiewaczka, Carola? – zapytałem, biorąc do ręki fotografię.

– Owszem, to właśnie Carola.

– To twoja znajoma?

– W Szwecji obie należałyśmy do tej samej gminy wyznaniowej Słowo Życia. Śpiewałam też w chórze, który jej towarzyszył. W ten sposób poznałam swojego męża, który organizował nasze występy w Danii.

– Ciągle jeszcze śpiewasz?

– Nie o tym mieliśmy mówić. Co chcesz wiedzieć na temat Domu Rebeki? 

Podeszła do niskiego stolika zaaranżowanego jako barek, z dużym wyborem butelek i karafek. 

– Niestety jestem sama w domu i jedyne, co mogę zaproponować, to coś do picia. Whisky? – zapytała, unosząc jedną z karafek.

– Dziękuję, whisky wystarczy. Chyba nie powinnaś być sama w sytuacji, kiedy właśnie straciłaś męża. Czy nie ma nikogo, kto mógłby się tobą zająć?

Podała mi moją whisky, upiła łyk ze swojej szklaneczki i dolała trochę, nim odstawiła karafkę na miejsce.

– Nie, nie mam nikogo, nie życzę sobie niczyjej opieki, przez jakiś czas chcę pozostać sama ze swoją żałobą.




Stanowczo zaprzeczyła, aby Dom Rebeki ponosił jakąkolwiek odpowiedzialność za nieszczęśliwy koniec Ingi Vamdrup. Nie widziała żadnego związku między jej śmiercią a odstawieniem leków antydepresyjnych, przepisanych przez lekarza. Zdaniem kobiety w puszystym, białym szlafroku po prostu wiara Ingi Vamdrup nie była dostatecznie silna. Gdyby było inaczej, nie dopuściłaby do siebie demonów, które stanęły na jej drodze do Jezusa. To było dzieło szatana, a chora kobieta byłaby w stanie odpędzić demony, gdyby miała odwagę stawić im czoło.




– Czy to nie za duże wymagania, jak na możliwości osoby chorej psychicznie?

– Ten, kto prosi Boga o pomoc, nigdy się nie zawiedzie.

Wstała z miejsca i przyniosła egzemplarz pisma „Wyzwanie”.

– Weź to ze sobą i przeczytaj, może zrozumiesz więcej.

Podała mi gazetkę, na pierwszy rzut oka zawierającą zwierzenia różnych osób, które uzyskały moc od Boga do zwalczenia różnych chorób i nieszczęść. Pewna kobieta całkowicie uporała się ze swoją sklerozą, inna wyleczyła dyskopatię, a uczestniczka telewizyjnego konkursu talentów szybko wspięła się na szczyty duńskiej listy przebojów. Mimo że była obdarzona głosem o trzyoktawowej skali, nie zdołała jakoś zwrócić na siebie uwagi, dopóki nie uzyskała odpowiedniego wsparcia, ale w końcu się udało: „Bóg mnie wysłuchał, odzyskałam wiarę i zdarzył się cud”. Do artykułu dołączona była fotografia, na której córeczka śpiewaczki wpatruje się w mamusię z podziwem.




Gospodyni wstała z sofy, by dać mi do zrozumienia, że oferowane mi dziesięć minut właśnie mija. Chcąc nie chcąc, wstałem również. Znaleźliśmy się tak blisko, że poczułem zapach jej wilgotnych jeszcze włosów. Ona najwidoczniej nie czuła się wcale zażenowana tą bliskością i obdarzyła mnie martwym spojrzeniem, nie ustępując ani o centymetr. Nad jej ramieniem miałem widok na podjazd, gdzie znajomy z basenu właśnie uruchamiał landrovera.

– Ktoś właśnie odjeżdża jednym z państwa samochodów – zauważyłem – czy to ktoś znajomy?

Gospodyni wyjrzała przez okno.

– Nie, to nie nasz samochód. To przyjaciel mojego męża, który przyjechał tu rano, żeby zawieźć mnie na rozpoznanie do kostnicy. Pojechaliśmy jednak moim samochodem. Teraz widocznie wrócił, żeby zabrać swój. Pora się pożegnać.

– Muszę się ubrać – dodała, rozwiązując pasek od szlafroka.

– To dziwne, że nawet nie przyszedł się przywitać, skoro to bliski przyjaciel.

– Był bliskim przyjacielem męża i w odróżnieniu od niektórych osób rozumie, że potrzebuję trochę spokoju. 

Zmierzyła mnie surowym wzrokiem, ponownie zawiązała szlafrok i podeszła, żeby otworzyć przede mną drzwi do holu. Poszedłem jej śladem.

– Jak umarł twój mąż?

Przywołała na twarz głęboki smutek, przełknęła nerwowo, jakby coś jej utkwiło w gardle i słabym głosem poinformowała:

– Powiesił się. Nic na to nie wskazywało, kiedy wychodził z domu, a tu nagle przychodzi policja i mówi, że mój mąż nie żyje. 

Samotna łza spłynęła po jej policzku. – Był taki radosny, kiedy wyjeżdżał!

– A dokąd się wybierał?

– Na kolację do Kirkeby Kro.

– Słyszałem, że to bardzo dobry lokal.

– Znakomity!

– Był z kimś umówiony?

– To miało być prywatne spotkanie z panią minister rozwoju regionalnego i jej mężem. Właściwie miałam mu towarzyszyć, ale tego dnia poczułam się słabo i postanowiłam, że zostanę w domu. 

Zaczęła płakać. – Gdybym tylko z nim wtedy pojechała!

*




Do letniego domku wróciłem około godziny ósmej. Jan i Helena siedzieli w ogrodzie. Helena była cała owinięta kołdrą, z której wystawała jej jedynie głowa.

– Maria poszła już do łóżka – powiedziała z wyrzutem.

– Coś nie tak? Czyżby się poczuła gorzej?

– Sam możesz ją o to zapytać, jeśli jeszcze nie śpi. Jadłeś coś? Na obiad mieliśmy flądry, mogę ci podgrzać w kuchence mikrofalowej.

Jan się nie odezwał, pozdrowił mnie tylko, unosząc puszkę z piwem i wykrzywiając twarz w grymasie, który miał oznaczać, że atmosfera nie jest najlepsza.

– Dziękuję, nie trzeba, nie jestem specjalnie głodny. 

Wszedłem do domu i ostrożnie uchyliłem drzwi do gościnnej sypialni. Maria tkwiła skulona na brzegu łóżka. Podobnie jak Helena, cała owinięta była kołdrą.

– Nareszcie! A może zapomniałeś, że masz rodzinę? – spytała, nie patrząc w moją stronę. 

Usiadłem na łóżku i chciałem ją objąć, ale odsunęła się w sam róg. 

– Nie dotykaj mnie. Mam tego dosyć! Nie można w ogóle na tobie polegać!

– Próbowałem się do ciebie dodzwonić, ale bez skutku. Nie odebrałaś mojej wiadomości?

– Miałeś przyjechać w ciągu godziny, dwóch, a minęły przeszło cztery!

– Bardzo przepraszam. Jest mi naprawdę przykro. Nie zdawałem sobie sprawy z upływu czasu.

Wyplątała jedno ramię spod kołdry, chwyciła poduszkę i rzuciła nią we mnie. 

– Proszę, przyda ci się, bo będziesz spał w pokoju na kanapie.




Helena także udała się na spoczynek. Zostaliśmy więc z Janem na tarasie i wzięliśmy sobie po piwie. Jan powiedział, że lekarz sądowy przeprowadził oględziny ciała. Przyczyna śmierci została ustalona: jak można się było spodziewać, Jørgen Nikolajsen zmarł w wyniku uduszenia sznurem, na którym został powieszony. Charlotta Nikolajsen nie wyraziła sprzeciwu wobec przeprowadzenia sekcji, aczkolwiek policja nie miała żadnego uzasadnionego powodu podejrzewać, że doszło do popełnienia przestępstwa. Technicy nie znaleźli na miejscu zdarzenia nic, co by mogło je sugerować.

– Po prostu zdecydował się na bilet w jedną stronę – powiedział Jan po łyku piwa. – Dlaczego? Oto jest zagadka!

– Wiesz, że jego żona ma kochanka? 

Opowiedziałem mu, co widziałem w ogrodzie, kiedy wybrałem się złożyć wdowie wizytę.

– Stałeś i podglądałeś, kiedy on się do niej dobierał? – podsumował Jan z obleśnym uśmiechem.

Wyjaśniłem mu, że stałem się świadkiem tej sceny przez czysty przypadek.

– Podjazd był wyłożony sypkim żwirem, po prostu bałem się ruszyć.

– Dobra, dobra – sypki żwir! Nie tłumacz się, ja też bym się nie ruszył. Ładna była? – Nie przestając się śmiać, ruszył w kierunku drzwi na taras. – Przyniosę jeszcze piwa, zanim dokończysz.

*




Obudziło mnie szarpanie za ramię. To była Maria.

– Chodź do łóżka! – powiedziała, uśmiechając się nieśmiało. –  Przepraszam, jeśli zareagowałam zbyt gwałtownie.




Jakoś udało nam się ułożyć. Maria na plecach, ja na boku z jedną nogą przerzuconą nad jej nogami. Ujęła moją rękę i położyła ją sobie na brzuchu.

– Czujesz? Junior znowu rozrabia!

Przez jakiś czas śledziliśmy ruchy naszego nienarodzonego potomka, a potem rozmawialiśmy o tym, co jeszcze trzeba przygotować przed porodem. Uzgodniliśmy, że wpadniemy do sklepu dziecięcego w drodze powrotnej ze szpitala, bo nie kupiliśmy jeszcze kojca. Pokój dla dziecka został już przez Marię urządzony w pomieszczeniu, które przedtem uważałem za swój pokój do pracy. Maria odnajęła swoje mieszkanie koledze z policji i właśnie zaczęła wprowadzać własne porządki do mojego. Wszystko stało się bardzo szybko. Znaliśmy się zaledwie dwa miesiące, gdy okazało się, że Maria jest w ciąży. Nie było żadnego planowania. Ucieszyłem się naturalnie, ale nie ukrywam, że przygotowując się do bycia ojcem dziecka, które rosło w brzuchu Marii, żywiłem też pewne obawy.




Powodem moich zmartwień nie była czekająca mnie rola ojca, lecz fakt, że byłem mężem innej kobiety. Moja żona Carla zniknęła bez śladu trzy lata wcześniej, i chociaż została uznana za zmarłą, ciągle jeszcze nie umiałem tego zaakceptować. Ciała nigdy nie znaleziono i nie było dnia, bym nie oczekiwał od niej znaku życia. Carla była Włoszką i przeżyliśmy razem dziewięć szczęśliwych lat. Poznaliśmy się podczas trzęsienia ziemi w Asyżu w 1997 roku, zakochaliśmy się w sobie, a w parę tygodni potem pożegnałem spokojną egzystencję w Danii i zamieszkałem z Carlą. Ona była fotografem, na stałe mieszkała przy Via Tomasso Salvini, w rzymskiej dzielnicy Parioli. Razem zwiedziliśmy pół świata, ona – fotografując, ja – pisząc reportaże. W 2006 roku planowaliśmy reportaż o irackich uciekinierach w Syrii, ale w związku z rysunkami Mahometa w duńskiej prasie i falą nienawiści do Duńczyków, jaka ogarnęła Bliski Wschód, zdecydowała, że pojedzie sama. Zgodziłem się na to i do dziś nie mogę sobie wybaczyć tej decyzji. Pojechała i od tamtego czasu jej nie widziałem. Nie odnotowano jej obecności na pokładzie samolotu, którym miała wrócić. Nie było żadnych e-maili ani telefonów. Żadnego znaku życia. Tylko pełne niepewności oczekiwanie. Policja w Damaszku uznała ją za zmarłą i zamknęła dochodzenie. Ja jednak tego nie zaakceptowałem. Dopóki nie zobaczę ciała i nie sprawię jej pochówku, będę nadal żywił nadzieję.




Chociaż Maria od początku zaakceptowała sytuację, czułem, że jej niepokój narasta w miarę zbliżania się terminu powiększenia rodziny. Doskonale ją rozumiałem. Oczekiwała dziecka poczętego z żonatym mężczyzną i nie mogła przewidzieć, co ten mężczyzna zrobi, jeśli zaginiona żona nagle się pojawi. Sytuacja bez wyjścia.

– O czym teraz myślisz? – spróbowała odwrócić się bokiem, żeby spojrzeć mi w oczy.

– O wszystkim i o niczym, takie tam rozproszone myśli – odpowiedziałem, nie mogąc się zdobyć na powiedzenie jej, że właśnie myślałem o Carli.

– Chodzi o tego pastora?

– Także.

Usiadła na łóżku.

– Wiesz co? Helena jedzie jutro do Haderslev, mogę się z nią zabrać i przy okazji odwiedzić brata. Zostawię ci samochód i będziesz miał parę dni do dyspozycji tu na miejscu. Czuję, że nie będziesz miał spokoju, dopóki się nie dowiesz, dlaczego ten pastor się powiesił. Jan zostaje.

Oparła głowę na moim ramieniu, pocałowała mnie w szyję i szepnęła: 

– Obejmij mnie, John! Chcę cię poczuć bardzo blisko.
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W OKNIE WISIAŁA, w charakterze firanki, amerykańska flaga, przez którą przeświecało słońce na tyle mocno, że z trudem rozpoznawałem rysy jego twarzy. Siedział przy oknie, na stole przed nim stał talerz owsianki na mleku. Suka położyła mu głowę na kolanie i czekała niecierpliwie na swoją kolej. Odłożył łyżkę, otarł usta, a resztę owsianki przelał do miseczki stojącej na podłodze. Suka zaczęła radośnie walić ogonem o podłogę. Pan rozkazał jej jednak siedzieć. Suka posłusznie usiadła i spoglądała tęsknie na miseczkę z żarciem, oddaloną od jej nosa zaledwie o metr. Ogon znowu poszedł w ruch dopiero po poleceniu: „No to wsuwaj!”.




– Widziałem cię wczoraj w lumpeksie. Wyglądałeś, jakbyś nie był w najlepszym humorze.

Przysunąłem sobie krzesło i usiadłem naprzeciw niego. Zajął się czyszczeniem zębów, używając do tego celu nadłamanej zapałki. Nie patrząc na mnie, powiedział:

– Myrna to głupia pizda, zresztą pozostali także nie są lepsi. Cała ta banda świętoszków! Pełni miłości do Boga, ale ludzi robią w konia.

Wyciągnąłem jego list do redakcji i podsunąłem mu tak, żeby widział. Wpuścił mnie do mieszkania, o nic nie pytając. Zapytałem tylko, czy nazywa się Jim, a on kiwnął potakująco głową i szerzej otworzył drzwi. Powiedział, że najpierw musi coś zjeść. Wyjaśniłem mu, że jestem dziennikarzem i pracuję dla „Ekstra Bladet”. To go ruszyło.

– No to pomyliłeś, koleś, adres! Mam tylko tyle, ile sam potrzebuję. Nie handluję! Możesz już spływać, nie masz tu nic do roboty.

– Nie przyszedłem tu kupować ani dociekać, czym się zajmujesz. Chodzi o historię z twoją matką.

Usiadł, uspokoiwszy się nieco.

– No dobra, i co?

– Napisałeś, że zabrali twojej matce leki. A dlaczego ona się na to zgodziła?

– Robiła wszystko, co jej kazali. To było pranie mózgu. Wiem wszystko o ich metodach.

– Jak to?

– Jestem ich odszczepieńcem.




Był rówieśnikiem Jørgena Jezusa. W dzieciństwie bawili się razem. Ich rodziny mieszkały w sąsiedztwie, a kiedy umarł ojciec Jima, rodzice Jørgena pomagali jego matce. Zaprosili ją do gminy zielonoświątkowców i z czasem zarówno ona, jak i Jim stali  się aktywnymi jej członkami. Kiedy Jim miał trzynaście lat, matka po raz pierwszy trafiła do szpitala. Rodzina Nikolajsenów wzięła go pod opiekę, kiedy matce się pogorszyło. Poddano ją kuracji elektrowstrząsami, ale polepszyło jej się na krótko. Powoli znowu pogrążała się w chorobie, a kiedy zaczęła pić, musiała coraz częściej chodzić na zwolnienia. Mimo to firma zdecydowała się dać jej drugą szansę. Zaczęła brać antabus, zerwała z Kościołem zielonoświątkowym i rodzicami Jørgena. Przez kolejne lata zdołała zapewnić Jimowi coś w rodzaju normalnego wychowania oraz zachowała pracę.




– Dopóki brała leki, było OK, ale kiedy dała się namówić na to, by je odstawić, wszystko diabli wzięli.

Walnął pięścią w stół i wyjaśnił, że Myrna Nikolajsen po latach znowu odwiedziła jego matkę, a ta, pod silną presją z jej strony, dała się namówić na terapię w Domu Rebeki.




Wstał z krzesła i zaczął nerwowo krążyć po maleńkim mieszkaniu. Suka dotrzymywała mu kroku. W milczeniu podążała jego śladem dookoła pokoju. Kiedy usiadł, suka ponownie położyła się u jego stóp.

– Zabili ją, i gdyby nie to, że Sehested załatwił Jørgena, to ja bym to zrobił! – wykonał rękami wymowny gest, ilustrujący skręcenie karku pastorowi, gdyby mu się trafiła na to szansa.

Spojrzałem na niego zdumiony.

– Kto załatwił Jørgena?

– Gregers Sehested, sam to słyszałem i widziałem na własne oczy.

Przesunąłem się na krześle.

– Czy możesz to wyjaśnić bliżej?




Tego wieczoru, gdy znaleziono Nikolajsena powieszonego, Jim zauważył jego samochód stojący przed Domem Jugend. Postanowił, że wejdzie do środka, żeby się wreszcie rozmówić z pastorem. Teraz albo nigdy, postanowił. Jørgen Jezus miał odpokutować za samobójstwo jego matki i pójść jej śladem. Ktoś jednak Jima uprzedził.

– Bydlak leżał, trzymając się poręczy w połowie wysokości schodów. Kwiczał jak zarzynane prosię, podczas gdy Sehested ciągnął go za nogi. W końcu nie dał rady się utrzymać, Sehested ćwiczy przecież na siłowni. Zleciał ze schodów i walnął głową o posadzkę. Sehested poszedł po wieszak stojący w rogu pomieszczenia i podniósł go nad głową, wrzeszcząc: „Zabiję cię, draniu!”.

– I widziałeś to?

– Pewnie, że tak. Drzwi są oszklone, a oni krzyczeli tak głośno, że nie sposób było nie słyszeć.

– Pytam, czy widziałeś, jak go zabił?

– Nie, tego nie widziałem, dałem nogę. 

Sally zaczęła się niepokoić. Spojrzał na sukę, która właśnie położyła mu łapę na nodze.

– Byłeś z tym na policji?

– Jasne, że nie, i na pewno nie pójdę.

– Dlaczego?

– Pastor sobie zasłużył, a Sehested to fajny gość.

– Nie możesz do cholery decydować w tej sprawie sam. Musisz iść na policję!

Podniósł się i podszedł do mnie zupełnie blisko.

– Nie gadam z glinami. Możesz sobie robić, co ci się podoba, ale ode mnie się tego nie dowiedzą. Daj sobie, facet, siana!

*




Zeszliśmy razem do mojego samochodu. Z Jima całe podniecenie uszło równie gwałtownie, jak się pojawiło. Dlatego zaproponowałem, że podrzucę go razem z psem do miasta, ale nie chciał. Sally potrzebowała ruchu. W parku zachowywał się tak, jakby to była jego własność. Dwójka młodych emigrantów została pouczona, że zamiast się włóczyć po parku, powinni zmiatać z powrotem do Afryki, a kobieta w nikabie na twarzy dowiedziała się, że jak ma tu udawać namiot cyrkowy, to niech lepiej wraca, skąd przybyła. Młoda matka, która pospiesznie wzięła dziecko na ręce, kiedy Sally chciała je obwąchać, została zwymyślana od kurew i nazi. Prawdę mówiąc, z ulgą przyjąłem wiadomość, że Jim nie skorzysta z mojej propozycji. Bez namysłu wyjąłem sto koron z portfela, kiedy zapukał w szybę, by zwrócić mi uwagę, że informacje, które przekazał, są cenne. Pospiesznie odjechałem od krawężnika i opuściłem kwartał budynków socjalnych.

*




Piil odchylił się w fotelu i złożył wargi w głośnym gwizdnięciu.

– Coś takiego! To przerosło wszelkie oczekiwania! – Słodka pani Nikolajsen ma kochanka, a Gregers Sehested podobno pozbawił życia jej męża. Przyznaj, że sam to wymyśliłeś! – potrząsnął głową i sięgnął po kubek z kawą. – Powtarzam ci tylko to, co widziałem i słyszałem. Wiesz coś o tym Sehestedzie?

– A od czego mam zacząć?

– Zacznij może od tego, co twoim zdaniem jest najistotniejsze.

Podrapał się w brodę i jeszcze potrząsnął głową z wrażenia.

– Był przez kilka lat przewodniczącym klubu młodych przy partii Venstre, a potem wybrano go do rady miejskiej – wcisnął jakieś klawisze na klawiaturze, jednocześnie ciągnąc dalej. – W pewnym momencie zerwał z partią Venstre i zapisał się do DF – Duńskiej Partii Ludowej, ale pozostał w radzie miejskiej. Dawni koledzy partyjni przyjęli ten fakt z mieszanymi uczuciami.

– Nadal jest w DF?

– Nie, flirtował trochę z takimi, co byli nieco bardziej radykalni.

– To znaczy z kim?

– Wiesz, co to jest Wolna Dania?

– Banda neonazistów.

– Mniej więcej. Wziął udział w marszu, który zorganizowali w Esbjerg i wylądował na pierwszej stronie twojej własnej gazety.

– I co?

– Pia i jej adiutanci nie byli tym zachwyceni; w końcu bardzo im zależało, by nic im nie zdołano zarzucić, zatem wywalili go z hukiem, a wraz z nim paru lokalnych działaczy, którzy uważali, że udział w tym marszu to nic takiego. Prawdę mówiąc, urządzono niezłą jatkę – wyleciało dziewięciu czołowych działaczy.

– Pamiętam tę sprawę. Mieszkałem wtedy we Włoszech, ale czytałem duńską prasę. Jak się potem potoczyła jego kariera polityczna?

Piil wyprostował się w fotelu i zaprezentował najszerszy ze swoich uśmiechów. Założył ręce za głowę, przeciągnął się, po czym udzielił odpowiedzi:

– Wrócił do korzeni i zgłosił się ponownie do partii Venstre.

– A oni bez oporu przyjęli zbiega, który sympatyzował z nazistami?

– Najwyraźniej tak. Odzyskali miejsce w radzie miejskiej, ale nie wystawili go w ostatnich wyborach do gminy. Oświadczono, że jego aktywność jako przedsiębiorcy wyklucza dalszą działalność polityczną.

– A jaka to była działalność?

Piil dał mi znak, żebym przeszedł na jego stronę biurka i spojrzał na stronę internetową, którą właśnie otworzył. Zielone tło z rysunkiem świnki w stylu disnejowskim w górnym rogu, tuż pod logo.

– UkraNord. Hodowla trzody chlewnej na dużą skalę. Spółka działająca na Ukrainie i powołana z jego inicjatywy. Rozwinął też działalność na terenie Polski. Znasz może tego pana? –  zapytał, wskazując postać stojącą przed długim szeregiem niskich zabudowań. 

Potrząsnąłem głową przecząco.

– To mąż naszej minister rozwoju regionalnego. Są z Sehestedem partnerami.

– Robi interesy z mężem minister rozwoju regionalnego?

– Yes, sir!

– Niesamowite! A jest zdjęcie pana Sehesteda?

Piil zjechał w dół strony.

– Oto Gregers Sehested we własnej osobie! – wskazał palcem uśmiechniętego osobnika w zielonej skórzanej kurtce. Przyjrzałem się ze zdumieniem.

– To jest Gregers Sehested? Jesteś pewien?

– Zdziwiony? Czyżbyś znał tego człowieka?

– Jak najbardziej, to ten, który sypia z żoną pastora.










Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki.
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